Materiały dla grup dzielenia – Wybieram wszystko, czego Ty chcesz!

21. Pomoc w wypływaniu z mielizny
Pan skierował do Jonasza, syna Amittaja, te słowa: Wstań, idź do Niniwy - wielkiego miasta - i upomnij ją, albowiem nieprawość jej dotarła przed moje oblicze. A Jonasz wstał, aby uciec do Tarszisz przed Panem. Zszedł do Jafy, znalazł okręt płynący do Tarszisz, uiścił należną opłatę i wsiadł na niego, by udać się nim do Tarszisz, daleko od Pana.

Ale Pan zesłał na morze gwałtowny wiatr, i powstała wielka burza na morzu, tak że okrętowi groziło rozbicie. (…) Mówili też [żeglarze] jeden do drugiego: Chodźcie, rzućmy losy, a dowiemy się, z powodu kogo to właśnie nieszczęście [spadło] na nas. I rzucili losy, a los padł na Jonasza. (…)

Wtedy wielki strach zdjął mężów i rzekli do niego: Dlaczego to uczyniłeś? - albowiem wiedzieli mężowie, że on ucieka przed Panem, bo im to powiedział. I zapytali go: Co powinniśmy ci uczynić, aby morze przestało się burzyć dokoła nas? Fale bowiem w dalszym ciągu się podnosiły.

Odpowiedział im: Weźcie mnie i rzućcie w morze, a przestaną się burzyć wody przeciw wam, ponieważ wiem, że z mojego powodu tak wielka burza powstała przeciw wam. (…) I wzięli Jonasza, i wrzucili go w morze, a ono przestało się srożyć. (Jon 1, 1-4.7.10-12.15)

By łódkę bez steru wyprowadzić z gęstych, przybrzeżnych szuwarów albo z mielizny, na której utknęła, Bóg może dopuścić powódź. Taka powódź mogłaby uwolnić ją z zarośli, ale każda powódź wiąże się z zalaniem okolicznych terenów, a więc z dotknięciem cierpieniem wielu ludzi.

Niektórzy święci doświadczali takich „powodzi”. Bóg je dopuścił, aby powrócili oni do Jego woli nawet za cenę wielkiego spustoszenia w ich otoczeniu. Mówi o tym historia proroka Jonasza (zob. Jon 1, 3–2, 1). Bogu tak bardzo zależało na tym, by Jonasz podjął Jego plan miłosierdzia dla ratowania Niniwy, wielkiego miasta, że gotów był zniszczyć statek, którym ten chciał się oddalić. Gdyby Jonasz po nadejściu burzy nie przyznał się do swojej winy i trwał w uporze, mogłoby dojść do zniszczenia statku. Wtedy odpowiadałby za cierpienie wielu ludzi niewinnych i ich śmierć, której mogłyby w tej dramatycznej sytuacji towarzyszyć złorzeczenia ginących.

Pan Bóg, żeby ci pomóc wypływać z mielizny twojej woli własnej, może dopuszczać w twoim życiu sytuacje skrajne. Może niejednokrotnie i ty poczujesz się adresatem Chrystusowego błogosławieństwa: „Błogosławieni, którzy się smucą, albowiem oni będą pocieszeni. [...] Błogosławieni jesteście, gdy [ludzie] wam urągają i prześladują was, i gdy z mego powodu mówią kłamliwie wszystko złe na was” (Mt 5, 4. 11). 

Taką sytuacją może być twoje wyczerpanie i przemęczenie. Gdy doświadczysz własnej niemocy, czy to na modlitwie, czy w zakresie wypełniania swoich obowiązków, może zaczniesz wtedy wyzbywać się własnych planów i własnych wizji życia, a Bóg będzie mógł napełnić cię sobą. Wówczas będzie też mógł obdarzyć cię łaską szczególnego poddania się Duchowi Świętemu. To dzięki tej łasce będziesz mógł myśleć na sposób Boży.
Sytuacje skrajne sprawiają, że uświadamiasz sobie swoją kruchość i pomagają ci wołać do Boga. Najlepiej jednak byłoby czynić tak od samego początku i nie czekać na powódź. Ona zresztą może nigdy nie przyjść i wtedy do końca życia pozostawałbyś w szuwarach, zamiast płynąć wartkim nurtem rzeki woli Bożej.
(por. z.15.I.8 Powódź, która pozwala wyprowadzić łódkę z gęstych szuwarów,
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